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Alk­ma­ar, 21 lip­ca 1636

Prze­go­ni­ła mu­chę i pa­trzy­ła ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi na pu­ste pół­ki. Znik­nął chleb upie­czo­ny wczo­raj. Do­brze wie­dzia­ła, gdzie jest: w żo­łąd­kach mo­czy­gę­bów, któ­rzy przy­cho­dzi­li tu prze­pi­jać skrom­ne wy­pła­ty. 

Wil­got­ny­mi rę­ka­mi wy­gła­dzi­ła far­tuch, roz­wią­za­ła trocz­ki pod bro­dą i wy­mie­rzy­ła czep­cem w mu­chę sie­dzą­cą na okien­ni­cy. Nie­bie­sko­zie­lo­ny owad spadł na blat ku­chen­ny i bez­rad­nie ma­chał nóż­ka­mi w po­wie­trzu. Obie­ma dłoń­mi chwy­ci­ła moź­dzierz, za­ci­snę­ła zęby i z ca­łej siły ude­rzy­ła w blat. Odło­ży­ła cięż­ki tłu­czek, wy­tar­ła pot z czo­ła i wy­szła z kuch­ni z na­dzie­ją, że w szyn­ku znaj­dzie jesz­cze reszt­ki chle­ba.

Szarp­nię­ciem otwo­rzy­ła drzwi. Za­la­ła ją taka fala smro­du, że aż mu­sia­ła się oprzeć ple­ca­mi o fu­try­nę. Zo­ba­czy­ła cia­ło le­żą­ce przed sza­fą, chwy­ci­ła się fu­try­ny, żeby nie upaść. 

– Pa­nie Winc­kel?

Pu­ści­ła ją z wa­ha­niem i we­szła do po­ko­ju. Kie­dy sta­nę­ła obok le­żą­ce­go męż­czy­zny, jed­ną ręką za­kry­ła usta, a dru­gą do­tknę­ła brzu­cha. Odór mo­czu mie­szał się z me­ta­licz­nym za­pa­chem krwi i wci­skał do noz­drzy. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, żeby po­wstrzy­mać od­ruch wy­miot­ny. Skurcz był tak sil­ny, że wy­mio­ci­ny cie­kły jej wzdłuż pal­ców i wy­cho­dzi­ły no­sem. Od­wró­ci­ła się od cia­ła, po­ło­ży­ła ręce na ko­la­nach i za­czę­ła dy­szeć. Skur­cze usta­ły. 

Ko­niusz­kiem far­tu­cha otar­ła śli­nę. Od­wró­ci­ła się po­wo­li po­now­nie do nie­go. Za­ci­snąw­szy usta, po­pa­trzy­ła z uko­sa na pod­ło­gę. 

Pra­we oko zwi­sa­ło z oczo­do­łu i pa­trzy­ło na nią. Lewa stro­na czasz­ki była tak strza­ska­na, że pra­wie nic z niej nie zo­sta­ło. Cze­luść. Krew, okru­chy ko­ści i zmiaż­dżo­ny mózg zmie­sza­ły się na pod­ło­dze w ró­żo­wą masę. Wil­got­na maź prze­sią­ka­ła przez po­ro­wa­te fugi mię­dzy ka­fla­mi. 

Kie­dy po­chy­li­ła się do przo­du, mu­chy po­de­rwa­ły się i za­czę­ły za­ta­czać krę­gi nad jej gło­wą. Opa­dła na ko­la­na i nie­pew­nie wy­cią­gnę­ła dłoń w kie­run­ku cia­ła, ale za­raz ją cof­nę­ła. Kart­ki zwi­nię­te w ru­lon we­pchnię­to Winc­klo­wi w usta tak gwał­tow­nie, że aż roz­dar­ły ką­ci­ki. 

Od tego od­ra­ża­ją­ce­go uśmie­chu zno­wu zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Wzrok po­wę­dro­wał ni­żej. Roz­dar­ta ko­szu­la uka­zy­wa­ła ol­brzy­mi brzuch bez­wstyd­nie ster­czą­cy do góry. Szu­ka­jąc punk­tu za­cze­pie­nia, śle­dzi­ła li­nię kasz­ta­no­wo­brą­zo­wych wło­sów bie­gną­cą wzdłuż, od pier­si aż do spodni. Wo­kół kro­cza czar­ny ma­te­riał był o ton ciem­niej­szy. Za­wsty­dzo­na spu­ści­ła wzrok. 

Kie­dy zno­wu na nie­go spoj­rza­ła, zna­la­zło go słoń­ce. Pro­mie­nie prze­do­sta­ły się przez szpa­ry w ża­lu­zjach i oświe­tla­ły srebr­ną klam­rę pra­we­go buta. 

– O mój Boże, pa­nie Winc­kel! – wy­szep­ta­ła. – Cóż oni z pa­nem uczy­ni­li?

Po­ty­ka­jąc się, wy­bie­gła z po­miesz­cze­nia. 

W ci­szy wcze­sne­go po­ran­ka mu­chy ha­ła­so­wa­ły nie­zno­śnie. 
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Od­wró­cił się z ję­kiem. Za­pa­lił lamp­kę noc­ną i po­pa­trzył na ze­ga­rek. Co za wa­riat przy­cho­dzi o czwar­tej rano? Opadł na po­dusz­ki i pa­trzył w su­fit. Mógł na­ry­so­wać z pa­mię­ci każ­dy or­na­ment, każ­dą rysę i nie­rów­ność. Przez ostat­nie ty­go­dnie nie zmru­żył oka. A te­raz to. Za­mar­twia­nie się nic nie po­mo­że, wie­dział o tym do­brze. Zda­wał so­bie spra­wę, że bez­sen­ność spra­wia, że wszyst­ko ogrom­nie­je i wy­da­je się pra­wie nie­odwo­łal­ne. Ale nie umiał prze­stać o tym my­śleć. Umysł miał za­pcha­ny pro­ble­ma­mi, któ­re nie chcia­ły się uło­żyć w przej­rzy­stą ca­łość, w gło­wie krę­ci­ło mu się jak w be­to­niar­ce. Moż­na było od tego zwa­rio­wać. 

Upo­rczy­we dzwo­nie­nie prze­pla­ta­ło się te­raz z wa­le­niem do drzwi. 

– I’m co­ming, I’m co­ming!

Spu­ścił nogi z łóż­ka. Wy­ma­cał na pod­ło­dze kap­cie i wsu­nął w nie sto­py. Opie­ra­jąc się o ma­te­rac, wstał i się­gnął po szla­frok. Z tru­dem go wło­żył, pod­szedł do okna i od­su­nął za­sło­nę. Dy­szał. 

Nie wi­dział na­wet wła­snej ręki przed twa­rzą. Szy­ba wy­da­wa­ła się ma­to­wa. Z wy­sił­kiem po­pa­trzył na dwór. Z Ca­do­gan Gar­dens, pry­wat­ne­go par­ku przy­na­leż­ne­go do są­sied­nich do­mów, wi­dział tyl­ko za­rys ogro­dze­nia i ży­wo­płot. Znaj­du­ją­cy się po prze­kąt­nej Ca­do­gan Ho­tel, za­wsze rzę­si­ście oświe­tlo­ny, znik­nął. Slo­ane Stre­et, któ­rej skra­wek mógł wi­dzieć z tego miej­sca, też po­łknę­ła lon­dyń­ska mgła. 

Wy­cią­gnął szy­ję, na ile się dało. Kie­dy przy­ci­snął po­li­czek do zim­nej szy­by, wzdry­gnął się. Po­pa­trzył na dół. Dwie nie­wiel­kie ko­lum­ny ozda­bia­ją­ce wej­ście do osiem­na­sto­wiecz­nej ka­mie­ni­cy lśni­ły bla­do w świe­tle ulicz­nych la­tar­ni. 

Za­zwy­czaj z tego miej­sca dało się coś zo­ba­czyć, na­wet je­śli był to tyl­ko cień oso­by cze­ka­ją­cej pod za­da­sze­niem na otwar­cie drzwi. Ale nie te­raz. Te­raz nic nie było wi­dać. Po raz set­ny prze­kli­nał lon­dyń­ski ma­gi­strat, któ­ry jego zda­niem nie uno­wo­cze­śniał oświe­tle­nia ulicz­ne­go od cza­sów re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej. 

– Dur­ni sior­ba­cze her­ba­ty, pew­nie my­ślą, że na­dal ży­je­my w cza­sach Dic­ken­sa. 

Starł parę z szy­by. Pu­ka­nie i dzwo­nie­nie nie usta­wa­ło i wy­da­wa­ło się brzmieć co­raz bar­dziej na­tar­czy­wie. Cięż­ka za­sło­na ocie­ra­ła się o ple­cy i tył jego gło­wy. Od­su­nął gru­by ma­te­riał na bok i zno­wu, po­iry­to­wa­ny, za­sło­nił okno. Na chwi­lę za­pa­no­wa­ła ci­sza, jak­by czło­wiek na dole usły­szał szu­ra­nie kó­łek za­sło­ny o mo­sięż­ny pręt. Po kil­ku se­kun­dach zno­wu się za­czę­ło. 

Wzdy­cha­jąc, pod­szedł do drzwi sy­pial­ni. W pro­gu moc­niej zwią­zał pa­sek szla­fro­ka. Ręką po­ma­cał ścia­nę, za­pa­lił świa­tło. Od­bi­cie ży­ran­do­la w bia­łych płyt­kach pod­ło­go­wych w holu na dole ośle­pi­ło go na chwi­lę. Pod­szedł do scho­dów. Prze­sta­ło dzwo­nić. Mar­twa ci­sza. Prze­krzy­wił gło­wę jak pies sły­szą­cy dźwięk, któ­re­go nie może zlo­ka­li­zo­wać. Nic. Za­klął pod no­sem. W mo­men­cie, kie­dy zde­cy­do­wał się wra­cać, zno­wu do­bie­gło go wa­le­nie do drzwi. 

– Pa­nie Scho­el­ler, jest pan tam? Pa­nie Scho­el­ler? – usły­szał przy­tłu­mio­ne wo­ła­nie. 

Z wa­ha­niem zszedł kil­ka stop­ni. 

– Kto tam?

– Po­li­cja. Pro­szę otwo­rzyć, cho­dzi o pana bra­tan­ka.

– Alka?

Drżą­cą ręką chwy­cił za po­ręcz scho­dów. Scho­dził tak szyb­ko, jak po­zwa­la­ły mu na to sztyw­ne nogi. Sto­pa po­śli­zgnę­ła się na ostat­nim stop­niu. Prze­kli­na­jąc, ma­chał rę­ka­mi w po­wie­trzu. Od­zy­skał rów­no­wa­gę, po­spie­szył do sto­łu na środ­ku holu i zła­pał pęk klu­czy. Wa­le­nie do drzwi roz­le­gło się na nowo.

– Idę, pro­szę po­cze­kać – krzyk­nął zdy­sza­ny, otwie­ra­jąc szaf­kę obok wej­ścia. Wy­stu­kał nu­mer alar­mu i sta­nął na pal­cach. Po­pa­trzył na ze­wnątrz przez szyb­kę. 

Świa­tło w holu od­bi­ja­ło się uspo­ka­ja­ją­co od me­ta­lo­we­go em­ble­ma­tu na heł­mie po­li­cyj­nym. Wło­żył klucz do zam­ka i otwo­rzył drzwi. 
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Alek, obu­dzo­ny dźwię­kiem te­le­fo­nu, błą­dził ręką po pod­ło­dze w kie­run­ku nie­bie­skie­go bla­sku. Po­pa­trzył na ekran, skąd uśmie­chał się do nie­go Frank na pla­cu Świę­te­go Mar­ka z sze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi ugi­na­ją­cy­mi się od go­łę­bi. Było wpół do szó­stej. 

– Frank?... Halo?

Te­le­fon po dru­giej stro­nie li­nii upadł z hu­kiem na zie­mię, a po­tem Alka do­bie­gło skro­ba­nie. Przy­ci­snął apa­rat do ucha. Usły­szał czyjś cięż­ki od­dech. Na­gły okrzyk bólu roz­legł się tak nie­spo­dzie­wa­nie, tak bli­sko i brzmiał tak nie­ludz­ko, że pra­wie upu­ścił ko­mór­kę. Pod­niósł się, przy­ci­snął ją mię­dzy ra­mie­niem a uchem i się­gnął po ubra­nie. 

– Halo, Frank? To ty? Sły­szysz mnie?

– Mu­sisz przy­je­chać... do domu.

Mó­wił tak ci­cho, że Alek z tru­dem roz­po­znał jego głos. 

– Co się sta­ło? Je­steś cho­ry? Mam za­dzwo­nić po ka­ret­kę?

– Nie! – Głos za­brzmiał na­gle moc­no, po­tem zmie­nił się w nie­zro­zu­mia­ły szept.

– Co? Co mó­wisz?

– Przy­jedź. – Ostat­nią sy­la­bę męż­czy­zna wy­mó­wił sil­niej, jak małe dziec­ko zna­ją­ce tyl­ko kil­ka słów. 

– Jadę, zo­staw te­le­fon włą­czo­ny, sły­szysz, włą­czo­ny!

Alek wło­żył buty i wy­biegł z po­ko­ju. W prze­lo­cie po­rwał z po­rę­czy skó­rza­ną kurt­kę. Zbiegł szyb­ko po scho­dach i otwo­rzył drzwi. 

Mgła otu­la­ła go jak we­lon i kłę­bi­ła się wo­kół stóp. Le­d­wie mógł doj­rzeć prze­ciw­ną stro­nę uli­cy. Wik­to­riań­skie la­tar­nie nad brze­ga­mi Ta­mi­zy rzu­ca­ły upior­ne świa­tło. Smog tłu­mił wszyst­kie dźwię­ki, ale wzmac­niał za­pa­chy mia­sta, wi­sia­ło w nim prze­czu­cie nie­szczę­ścia. Alek po­czuł ser­ce w gar­dle i przy­ci­snął te­le­fon do ucha.

– Je­steś tam jesz­cze?

Usły­szał ci­che wes­tchnie­nie.

– Frank, wy­trzy­maj, wsia­dam do auta, będę za pięć mi­nut.

 

Pu­ste uli­ce wzma­ga­ły strach. Co się sta­ło, na Boga? Dla­cze­go za­bro­nił mu we­zwać ka­ret­kę?

Na­ci­snął pe­dał gazu i sa­mo­chód wy­strze­lił do przo­du. Przez te wszyst­kie lata, kie­dy stryj się nim opie­ko­wał, nic ta­kie­go jesz­cze się nie zda­rzy­ło. Pa­ni­ka nie wy­ni­ka­ła tyl­ko ze stra­chu, że Fran­ka spo­tka­ło coś okrop­ne­go, ale i stąd, że na­gle stał się za nie­go od­po­wie­dzial­ny, po raz pierw­szy w ży­ciu. Fran­ko­wi ni­g­dy nic nie do­le­ga­ło. Za­wsze to on, Alek, bu­dził go rano te­le­fo­nem, kie­dy w pi­jac­kim wi­dzie pró­bo­wał ma­lo­wać. Wy­obra­żał so­bie, że roz­mo­wa z nim bę­dzie in­spi­ra­cją do prze­ło­mo­we­go dzie­ła sztu­ki, ja­kie miał na­dzie­ję stwo­rzyć. Więź mię­dzy nimi nie osła­bła od mo­men­tu, kie­dy jako sied­mio­la­tek sta­nął na lot­ni­sku, a obcy męż­czy­zna, któ­ry na nie­go cze­kał, wziął go w ra­mio­na. Przez wie­le lat Alek wy­ko­rzy­sty­wał jego bez­wa­run­ko­wą mi­łość. Frank zga­dzał się na wszyst­ko. Ura­to­wał go, kie­dy przez swo­je wy­bry­ki za­czął się sta­czać. Nie ro­bił żad­nych wy­mó­wek, wy­ka­zał wie­le zro­zu­mie­nia. 

Mi­ga­ją­ce po­ma­rań­czo­we świa­tła ulicz­ne po­zwa­la­ły mu się ja­koś orien­to­wać we mgle. Pę­dził przez Kings Road, wy­mi­nął grup­kę pi­ja­nych tu­ry­stów, prze­je­chał przez Slo­ane Squ­are i nie zmniej­sza­jąc pręd­ko­ści, mknął da­lej Slo­ane Stre­et. Skrę­cił w lewo i z pi­skiem opon za­par­ko­wał na chod­ni­ku przed do­mem nu­mer 83 na Ca­do­gan Pla­ce. Otwo­rzył drzwicz­ki. Prze­sko­czył czte­ry stop­nie do wej­ścia. W mo­men­cie, kie­dy chciał wło­żyć klucz do zam­ka, drzwi same ustą­pi­ły. 

Szedł ciem­nym ko­ry­ta­rzem. W pół­mro­ku wy­da­wa­ło się, że ko­bie­ty i męż­czyź­ni z osiem­na­sto­wiecz­nych por­tre­tów pa­trzą na nie­go wy­nio­śle i z wy­rzu­tem. 

– Frank?

Jego głos za­brzmiał nie­nor­mal­nie wy­so­ko i od­bił się echem od ścian. Ci­sza. Ze wszyst­kich po­miesz­czeń wy­cho­dzą­cych na hol otwar­ty był tyl­ko ga­bi­net. Świa­tło z po­ko­ju two­rzy­ło trój­kąt na te­ra­ko­cie. Ru­szył w tę stro­nę wiel­ki­mi kro­ka­mi i po­pchnął drzwi. Sta­nął jak wry­ty. 

Frank le­żał przed ko­min­kiem. Utkwił w nim małe, ja­sno­nie­bie­skie oczy. Kie­dy Alek pod­szedł, po­ru­szył war­ga­mi. Ja­kimś cu­dem zdo­łał ze­rwać ta­śmę za­kle­ja­ją­cą usta, zwi­sa­ła mu te­raz z po­licz­ka. Pal­ce ści­ska­ły te­le­fon. Alek otwo­rzył dłoń. Apa­rat wy­śli­zgnął się na par­kiet, na któ­rym zo­sta­wił śla­dy krwi. 

Alek upadł na ko­la­na. Ostroż­nie od­kle­ił ta­śmę i prze­su­wał wzro­kiem po cie­le stry­ja. Pi­ża­ma była roz­dar­ta. Na tor­sie zo­ba­czył głę­bo­kie rany cię­te. Krew za­bar­wi­ła na czer­wo­no brzuch i pier­si. Lewą rękę Frank przy­ci­skał do pod­brzu­sza, knyk­cie wbi­jał w książ­kę tak moc­no, że zbie­la­ły od wy­sił­ku. Kie­dy bra­ta­nek ujął go za rękę, krzyk­nął z bólu. Alek zo­ba­czył krew spły­wa­ją­cą z pal­ców po­zba­wio­nych pa­znok­ci. 

– O Boże, kto to zro­bił?

Frank wol­no po­ru­szył gło­wą. Dreszcz wstrzą­snął ca­łym jego cia­łem. W oczach cza­iła się roz­pacz. 

– Wszyst­ko, wszyst­ko znisz­czą. Oni... 

– Ci­cho, ci­cho. Po­cze­kaj.

Alek po­chy­lił się, się­gnął po po­dusz­kę i wsu­nął ją pod gło­wę Fran­ka. Kie­dy wy­cią­gnął rękę, zo­ba­czył, że cała jest we krwi. Ostroż­nie od­wró­cił gło­wę stry­ja do sie­bie. Na skro­ni zia­ła otwar­ta rana. Do­sko­na­le okrą­gła, jak­by ktoś moc­nym ude­rze­niem wbił w gło­wę pręt i we­pchnął mięk­ką za­war­tość czasz­ki do środ­ka. 

Alek pró­bo­wał wziąć się w garść i opa­no­wać emo­cje.

– Dzwo­nię po ka­ret­kę.

Frank po­krę­cił wol­no gło­wą. 

– Nie... Zo­bacz, tu­taj.

Po­wo­li, z ol­brzy­mim wy­sił­kiem, Frank wło­żył rękę do książ­ki. Alek pod­niósł go ostroż­nie. Dłoń stry­ja le­ża­ła pła­sko na żół­ta­wym pa­pie­rze. Pal­ce po­ru­sza­ły się jak skrzy­dła mo­ty­la. 

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze, nie martw się.

– Nie, zo­bacz. 

Ręka Fran­ka zsu­nę­ła się ze stro­ny. Alek zo­ba­czył wy­ła­nia­ją­cą się spod niej ry­ci­nę. Kwiat miał bia­ło-czer­wo­ne płat­ki upstrzo­ne smu­ga­mi i pla­ma­mi, czer­wo­ny­mi jak śla­dy krwi z pal­ców Fran­ka. Ło­dy­ga ugi­na­ła się pod cię­ża­rem kie­li­cha tu­li­pa­na w peł­ni roz­kwi­tu, jak­by nie po­tra­fi­ła unieść wła­snej uro­dy. 

– Wi­dzę, puść – ode­zwał się Alek mięk­ko, de­li­kat­nie wy­cią­gnął książ­kę i po­ło­żył ją obok sie­bie. Po­chy­lił się nad Fran­kiem, któ­re­go od­dech stał się płyt­ki. Oczy miał szkli­ste. Kie­dy pod­niósł gło­wę i drżą­cym pal­cem wska­zał książ­kę, jego cia­łem wstrzą­snął dreszcz.

– Tu­li­pa, tul...

Ręka opa­dła cięż­ko na pod­ło­gę. Z ję­kiem opu­ścił gło­wę. Spoj­rzał prze­ni­kli­wie na Alka, wes­tchnął i wy­szep­tał: 

– Książ­ka. Mu­sisz ją za­brać. Żad­nej po­li­cji. 

Po­wie­ki za­my­ka­ły się po­wo­li.

– Frank?

Alek pa­trzył, jak ucho­dzi z nie­go ży­cie, jak uno­si się z cia­ła i jak po ko­lei wiot­cze­ją wszyst­kie mię­śnie. Chwy­cił go moc­no za ra­mię i po­trzą­snął. 

– Sły­szysz mnie jesz­cze? – krzy­czał. – Pro­szę, Frank, nie od­chodź, nie zo­sta­wiaj mnie sa­me­go.

Prze­kli­na­jąc, chwy­cił te­le­fon i wy­brał nu­mer alar­mo­wy. Sło­wa wię­zły mu w gar­dle. 

– Ra­tun­ku. Ra­tun­ku, mój stryj. Cięż­ko ran­ny. Ca­do­gan Pla­ce osiem­dzie­siąt trzy. Szyb­ko, szyb­ko pro­szę.

Rzu­cił te­le­fon. Łzy spły­wa­ły mu po po­licz­kach, ukrył twarz w dło­niach. Kie­dy Frank chwy­cił go za ło­kieć, spoj­rzał na nie­go.

– Prze­pra­szam za wszyst­ko – wy­szep­tał Alek. – Za wszyst­ko.

– Bądź ostroż­ny... To nie­bez­piecz­ne. Ko­cham cię...

Ból w oczach Fran­ka od­pły­nął. Twarz się roz­luź­ni­ła. Pa­trzył jesz­cze na bra­tan­ka, ale oczy miał ma­to­we i mar­twe. 

Alek ze wszyst­kich sił pró­bo­wał się opa­no­wać. Co mó­wił Frank? Coś o książ­ce? Co mam z nią zro­bić? Ukryć, żad­nej po­li­cji, tak mó­wił. 

Zła­pał ją, wy­biegł i wsko­czył do po­rsche. Na śle­po po­cią­gnął dźwi­gnię i otwo­rzył przed­nią kla­pę. Kie­dy kładł tam wo­lu­min, usły­szał z da­le­ka wy­cie sy­ren. Kie­dy za­my­kał kla­pę, dźwięk był już bli­sko. Wbiegł z po­wro­tem i klęk­nął przy Fran­ku. 
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Męż­czy­zna za­par­ko­wał sa­mo­chód jak naj­bli­żej mo­stu ko­le­jo­we­go. Wy­sia­da­jąc, wcią­gnął w noz­drza po­wie­trze. Za­pach rze­ki, mie­sza­ni­na mie­dzi i zgni­li­zny, wci­skał się nie­bez­piecz­nie zna­jo­mo w jego prze­wraż­li­wio­ny nos. Za­piął płaszcz i scho­wał twarz w sza­li­ku. 

Klik­nię­ciem otwo­rzył ba­gaż­nik. Sła­be świa­tło pa­da­ło na tor­bę spor­to­wą, otwo­rzył ją. Wło­żył do środ­ka ce­gły le­żą­ce obok. Z tor­bą w ręce pod­szedł spo­koj­nie do scho­dów pro­wa­dzą­cych na Gro­sve­nor Brid­ge. 

Te­raz było tu jesz­cze ci­cho i spo­koj­nie. Za go­dzi­nę ruch pod­miej­ski osią­gnie szczyt. Za­tło­czo­ne, śmier­dzą­ce wa­go­ny ko­le­jo­we za­czną prze­jeż­dżać obok za­bie­ga­nych pie­szych, wszy­scy będą ma­niac­ko gna­li w kie­run­ku biur i urzę­dów. Do sze­fa, któ­re­go mu­szą za­do­wo­lić, do ko­le­gów, któ­rych w więk­szo­ści nie cier­pią, do swo­je­go nud­ne­go, ogłu­pia­ją­ce­go ży­cia. 

Prych­nął. Ogar­nął go pod­nio­sły na­strój, czuł, jak krew krą­ży w ży­łach. Cia­ło wy­peł­nia­ło po­czu­cie po­gar­dy. Z ni­czym nie moż­na po­rów­nać tej naj­więk­szej przy­jem­no­ści, któ­rą jest przy­glą­da­nie się ludz­kie­mu cier­pie­niu, pa­trze­nie, jak ży­cie ucho­dzi z cia­ła. Ni­g­dy nie bę­dzie miał tego do­syć, a jesz­cze mu za to pła­cą.

W po­ło­wie mo­stu prze­chy­lił się przez po­ręcz. Wody Ta­mi­zy pły­nę­ły bar­dzo szyb­ko. Po kil­ku se­kun­dach otrzą­snął się z hip­no­ty­zu­ją­ce­go ob­ser­wo­wa­nia nur­tu rze­ki. Przez gę­stą mgłę pró­bo­wał wy­pa­trzyć Koło Mi­le­nij­ne po dru­giej stro­nie. Le­d­wo roz­po­zna­wał kon­tu­ry. Wi­dział kie­dyś sce­nę z fil­mu Trze­ci czło­wiek, w któ­rej bo­ha­ter Hol­ly Mar­tins stał z na­jem­nym mor­der­cą Har­rym Lime’em w ka­bi­nie dia­bel­skie­go mły­na w wie­deń­skim par­ku Pra­ter. W naj­wyż­szym punk­cie Mar­tins spy­tał Lime’a, co my­śli o ofia­rach. „Ofia­ry?” – od­po­wie­dział tam­ten z po­gar­dą. „Po­patrz na dół. Je­śli je­den z tych czar­nych punk­ci­ków prze­sta­nie się ru­szać, to bę­dzie ci żal?”.

Je­stem po­dob­ny do Lime’a, po­my­ślał. Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Z da­le­ka wca­le, a z bli­ska jesz­cze mniej. Nie­do­brze mu się ro­bi­ło od smro­du, kie­dy lu­dzie prze­cho­dzi­li obok nie­go, od dźwię­ków, któ­re wy­da­wa­li, na­wet od ru­chów. 

Prze­je­chał pal­ca­mi po swo­ich krót­ko ob­cię­tych, brą­zo­wych wło­sach, te­raz wil­got­nych od mgły. Kie­dy pa­trzył na dół, za­sta­na­wiał się, ile ki­lo­gra­mów ludz­kiej ma­te­rii, ile li­trów śli­ny i krwi po­łknę­ła ta rze­ka. Ile czę­ści cia­ła. Tu­ło­wie, gło­wy, ra­mio­na, nogi. Jak ka­wał­ki puz­zli. Ile na­puch­nię­tych nie­bie­sko­fio­le­to­wych tru­pów wy­pły­nę­ło na po­wierzch­nię z rze­ki-gro­bu i zo­sta­ło wy­rzu­co­nych na jej ośli­zgłe bru­nat­ne brze­gi. 

Je­śli cho­dzi o nie­go, ni­g­dy nie ma do­syć. Im mniej du­szy­czek, tym więk­sza ra­dość. Wziął się w garść. Za­nim czar­ne punk­ci­ki za­czną się zno­wu ru­szać i bę­dzie zda­ny na ich przy­pra­wia­ją­cą o mdło­ści obec­ność, musi stąd znik­nąć. 

Otwo­rzył tor­bę. Jed­ną ce­głę prze­su­nął w róg. Dru­gą po­ło­żył na heł­mie po­li­cyj­nym. Za­su­nął su­wak i zła­pał za uchwy­ty, ro­zej­rzał się do­ko­ła, wziął roz­mach i wrzu­cił tor­bę do Ta­mi­zy. 

Da­le­ko na dole plu­snę­ła woda, mała bia­ła pla­ma znik­nę­ła rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wi­ła. Od­wró­cił się od ba­rier­ki i na­sta­wił uszu. Od­gło­sy mia­sta na­ra­sta­ły. Smród spa­lin z każ­dą mi­nu­tą sta­wał się sil­niej­szy. 

Wło­żył ręce do kie­sze­ni. Scho­dził po­wo­li z mo­stu, za­sta­na­wia­jąc się, jak za­re­agu­je zle­ce­nio­daw­ca, kie­dy usły­szy, że nie po­su­nę­li się ani o krok do przo­du. 
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Przed wej­ściem do Me­tro­po­li­tan Po­li­ce Se­rvi­ce ta­bli­ca z na­pi­sem „New Sco­tland Yard” szyb­ko ob­ra­ca­ła się do­oko­ła swo­jej osi, jak­by urząd chciał za­anon­so­wać, że w ta­kim sa­mym tem­pie wal­czy z prze­stęp­stwa­mi. Srebr­ne li­te­ry błysz­cza­ły na sza­rym ka­mien­nym tle. Gru­pa Chiń­czy­ków ka­za­ła się sfo­to­gra­fo­wać. Fo­to­graf da­wał im in­struk­cje, a oni, ro­ze­śmia­ni, ob­ra­ca­li się wraz z ta­bli­cą. 

Pięt­na­ście pię­ter wy­żej in­spek­tor Ri­chard Wa­inw­ri­ght bu­jał się na fo­te­lu do przo­du i do tyłu. W rę­kach trzy­mał ku­bek i pa­trzył na swo­ją po­do­bi­znę. Wan­ted, dead or ali­ve[1] – gło­sił na­pis na kub­ku do her­ba­ty. Wie­dział, że gdy­by jego żona mia­ła te­raz wy­bie­rać, to wo­la­ła­by go wi­dzieć ra­czej mar­twym niż ży­wym. Zda­wał so­bie spra­wę, że za­cho­wy­wał się nie­zno­śnie, ale nie był obo­jęt­ny na ostat­nie wy­da­rze­nia. Chrząk­nął. Do­brze by mu zro­bi­ło, gdy­by się do­kądś wy­rwał na chwi­lę. Na przy­kład na dłu­gi week­end nad mo­rze, choć­by do Black­po­ol, żeby wy­wie­trza­ły mu z gło­wy od­ra­ża­ją­ce sce­ny zgro­ma­dzo­ne przez lata. Ku­ror­ty na wy­brze­żu wpę­dza­ły go jed­nak w de­pre­sję. Wzdy­cha­jąc, po­skro­bał pa­znok­ciem sło­wa or ali­ve. 

Od­sta­wił ku­bek i włą­czył kom­pu­ter. Klik­nię­ciem otwo­rzył pocz­tę elek­tro­nicz­ną. 

Pa­trzył z dez­apro­ba­tą na skrzyn­kę za­peł­nia­ją­cą się wia­do­mo­ścia­mi, któ­re na­pły­wa­ły od je­de­na­stej wczo­raj­sze­go wie­czo­ru do dzi­siej­sze­go po­ran­ka. Prze­su­wał mysz­ką po spra­woz­da­niach ze wszyst­kich ze­brań, któ­rych i tak ni­g­dy nie prze­czy­ta, wia­do­mo­ściach pra­so­wych ozna­czo­nych czer­wo­nym wy­krzyk­ni­kiem, któ­re mu­siał spraw­dzić, za­nim zo­sta­ną wy­sła­ne, biu­le­ty­nach we­wnętrz­nych, w któ­rych i tak ni­g­dy nie było nic no­we­go, i roz­ma­itych for­mu­la­rzach, któ­re po­wi­nien wy­peł­nić. Klik­nął na przed­ostat­ni mejl, przy­sła­ny o 2.03 przez pa­to­loż­kę przy­go­to­wu­ją­cą ra­port z sek­cji zwłok Fran­ka Scho­el­le­ra. Otwo­rzył za­łącz­nik i na­ci­snął iko­nę „dru­kuj”. 

Po pół­go­dzi­nie uda­ło mu się prze­brnąć przez wszyst­kie tech­nicz­ne sfor­mu­ło­wa­nia. Zgon Scho­el­le­ra na­stą­pił wsku­tek ura­zu mó­zgu i krwo­to­ków we­wnętrz­nych. Poza tym ofia­ra mia­ła zła­ma­nych pięć że­ber i pa­znok­cie zdar­te z trzech pal­ców. Rany na tu­ło­wiu były zbyt po­wierz­chow­ne, żeby mo­gły być przy­czy­ną śmier­ci. 

– Czy on coś wie­dział, miał coś waż­ne­go? Co pan wy­pra­wiał, pa­nie Scho­el­ler? – mruk­nął.

Da­lej pa­to­loż­ka pi­sa­ła w ra­por­cie, że na dło­niach Scho­el­le­ra od­kry­ła mi­kro­sko­pij­ne dro­bi­ny płat­ków zło­ta, któ­re zo­sta­ną pod­da­ne dal­szym ba­da­niom. Do­da­ła, że zło­to po­cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej z książ­ki, po­nie­waż śla­dy krwi utwo­rzy­ły na dło­niach kąt pro­sty. Za­kła­da­ła, że ofia­ra trzy­ma­ła w rę­kach książ­kę, po­nie­waż krwi nie było też na czę­ści pal­ców. Bio­rąc pod uwa­gę, że zna­le­zio­no włók­na pa­pie­ru, do­szła do wnio­sku, że wła­śnie pa­pier ją wchło­nął. Na cie­le wy­kry­to tyl­ko od­ci­ski pal­ców bra­tan­ka, Alka Scho­el­le­ra, ni­czy­ich wię­cej nie zna­le­zio­no. 

Wa­inw­ri­ght zszył kart­ki i pa­trzył przez okno. Wiatr zdmu­chi­wał kro­ple desz­czu uko­śnie po szy­bie w kie­run­ku wą­skiej za­rdze­wia­łej ryn­ny. Wie­le me­trów pod nim sa­mo­cho­dy po­ru­sza­ły się nie­mra­wo w kor­ku. Koła pa­ra­so­lek we wszyst­kich ko­lo­rach tę­czy wy­da­wa­ły się uno­sić w po­wie­trzu. 

Po­pa­trzył na ze­ga­rek i sta­nął. Wiel­ka ta­bli­ca zaj­mo­wa­ła znacz­ną część le­wej ścia­ny. Krót­ki­mi pa­znok­cia­mi za­czął wy­cią­gać z niej pi­nez­ki. Pięć mi­nut po­tem pod­ło­ga była usia­na zdję­cia­mi, ma­pa­mi, sche­ma­ta­mi, za­pi­sa­ny­mi kar­tecz­ka­mi i kart­ka­mi. Schy­lił się, zgar­nął wszyst­ko ra­zem i ster­tę pa­pie­rzysk po­ło­żył na biur­ku. 

Dziew­czy­na w szkol­nym mun­dur­ku ze zdję­cia na wierz­chu uśmie­cha­ła się, po­ka­zu­jąc apa­rat na zę­bach. Gło­wę mia­ła lek­ko prze­chy­lo­ną. Ciem­no­brą­zo­we wło­sy opa­da­ły na ra­mio­na. Oczy były jesz­cze lek­ko pod­puch­nię­te od snu. Isa­bel­le Whi­te. 

– Izzy – szep­nął.

Była pierw­szą z sze­ściu dziew­cząt, któ­rych strasz­li­wie oka­le­czo­ne cia­ła zna­le­zio­no w cią­gu ostat­nich dwóch lat nad brze­giem Ta­mi­zy. Po­trak­to­wa­no je jak śmie­ci, data waż­no­ści za­le­ża­ła od dnia, w któ­rym spraw­ca po­sta­no­wił je roz­dzie­wi­czyć. Po­tem wy­rzu­cał je na śmiet­nik jak ze­psu­te je­dze­nie. 

W koń­cu uda­ło im się schwy­tać mor­der­cę. Męż­czy­zna wy­naj­mo­wał się do pi­sa­nia har­mo­no­gra­mów lek­cji w róż­nych szko­łach. W każ­dej znaj­do­wał ofia­rę. Mun­dur­ki uczen­nic wie­szał w swo­jej sza­fie, upra­ne i wy­pra­so­wa­ne, jak­by nic się nie sta­ło. 

Wa­inw­ri­gh­ta naj­bar­dziej do­tknę­ły zdję­cia, któ­re spraw­ca ro­bił im po zgwał­ce­niu. Ozda­biał je ma­ki­ja­żem, uży­wa­jąc wo­do­od­por­nych fla­ma­strów. Czer­wień wy­jeż­dża­ła da­le­ko poza li­nię warg. Na po­wie­kach ma­lo­wał gru­be nie­bie­skie smu­gi. Do­ma­lo­wa­ne rzę­sy wy­sta­wa­ły poza brwi i ko­ści po­licz­ko­we. 

Lal­ko­wa­te spoj­rze­nia dziew­czyn w obiek­tyw, nie mar­twe, ale peł­ne prze­ra­że­nia i bólu, bu­dzi­ły gro­zę.

Po raz pierw­szy w ży­ciu ja­kaś spra­wa przy­pra­wia­ła go o kosz­ma­ry sen­ne. „Prze­stań pra­co­wać” – po­wie­dzia­ła żona. „Idź na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę, je­steś za sta­ry na ta­kie rze­czy”. 

Z głę­bo­kim wes­tchnie­niem otwo­rzył akta spra­wy Scho­el­le­ra. Uło­żył zdję­cia z tecz­ki w sto­sik i po­my­ślał, że da so­bie spo­kój z uprzej­mo­ścią, jaką oka­zał Al­ko­wi w nocy, kie­dy za­mor­do­wa­no jego stry­ja. Był prze­ko­na­ny, że bra­ta­nek ofia­ry coś ukry­wa, i jesz­cze tego sa­me­go dnia za­mie­rzał się do­wie­dzieć co.

Uło­żył zdję­cia we wła­ści­wej ko­lej­no­ści i wy­szedł z po­ko­ju. 

 

 

 

[1] Po­szu­ki­wa­ny żywy lub mar­twy (ang.) – przyp. tłum.
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Do Ni­der­lan­dów do­tarł ko­niec ma­łej epo­ki lo­dow­co­wej. Przez całe wie­ki zimy były dłu­gie i mroź­ne, a lata krót­kie i wil­got­ne. Ten rok oka­zał się inny. Już od kil­ku ty­go­dni pa­no­wa­ły tu upa­ły. W nocy tem­pe­ra­tu­ra pra­wie nie opa­da­ła. Za­pach spo­co­nych ciał wy­do­by­wał się przez okien­ni­ce na ze­wnątrz i wi­siał nad uli­ca­mi, jak­by ktoś roz­ło­żył nad mia­stem cuch­ną­cy dy­wan. 

Kor­ne­liusz ze zło­ścią spoj­rzał do tyłu. Chło­pak szedł co­raz wol­niej i te­raz wlókł się kil­ka me­trów za nim. Mu­sie­li się spie­szyć. Poza tym czuł się nie­swo­jo na uli­cy po tym, co się wła­śnie zda­rzy­ło. Utrzy­my­wał tem­po mar­szu. 

– Ja­ku­bie, po­spie­szaj, spóź­ni­my się. 

Po­cze­kał, aż chło­pak zrów­na z nim krok. Szli da­lej ra­zem. 

– My­ślisz, pa­nie, że nie śpi? – za­py­tał Ja­kub. – Może już po­szedł spać?

– Nie martw się, jesz­cze nie po­szedł. 

– Tak my­ślisz, pa­nie?

– Do­praw­dy są­dzisz, że pój­dzie spać, za­nim się do­wie, co się wy­da­rzy­ło? Jako żywo za­cze­ka. No chodź­że, ru­szaj się. Trze­ba się spie­szyć.

– Rzecz ja­sna, że chce wie­dzieć, ale ja...

Kor­ne­liusz po­pa­trzył na pro­fil swo­je­go kom­pa­na go­ło­wą­sa. Do tej pory chło­pak nie ob­ja­wiał naj­mniej­sze­go stra­chu. Te­raz w jego gło­sie dało się wy­czuć oba­wę. Sie­ro­ci­niec nie miał złej opi­nii, ale ni­g­dy nie wia­do­mo, co dzia­ło się tam za za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Kor­ne­liusz wie­dział, że Ad­ria­en Ko­orn, pryn­cy­pał, pro­wa­dził go sil­ną ręką, że pa­no­wa­ły tam dys­cy­pli­na i ry­gor. 

– Ob­ja­śniać ci chy­ba nie trze­ba, Ja­ku­bie? Poj­mu­jesz prze­cież, że to je­dy­ny spo­sób, żeby po­ło­żyć temu kres? 

Kor­ne­liusz za­sta­na­wiał się, czy się przy­pad­kiem nie po­my­li­li. Czy Ja­kub bę­dzie zdol­ny mil­czeć o tym, co miał te­raz na su­mie­niu? Gdy­by się przy­znał, kon­se­kwen­cje by­ły­by ogrom­ne. Nie tyl­ko dla nie­go, ale i dla in­nych. Miał wąt­pli­wo­ści, czy Ad­ria­en słusz­nie po­stą­pił, wy­bie­ra­jąc na jego kom­pa­na wła­śnie Ja­ku­ba. Chło­pak był nie­zbyt by­stry, głup­ko­wa­ty. Kor­ne­liusz zgo­dził się jed­nak, gdyż był on tak­że ro­sły i sil­ny jak niedź­wiedź. Poza tym to nie mia­ło zna­cze­nia. Sta­ło się i nie było już od­wro­tu.

– Tak, poj­mu­ję – od­po­wie­dział Ja­kub. 

Po­chy­lił gło­wę i wy­cią­gnął dło­nie przed sie­bie. Kie­dy je od­wró­cił i roz­ca­pie­rzył pal­ce, zo­ba­czył krew zgro­ma­dzo­ną w row­kach li­nii pa­pi­lar­nych. Chrząk­nął i pró­bo­wał ją ze­trzeć. Czer­wo­ny pył opa­dał nie­wi­docz­nie na zie­mię. 

– Ręce, chciał­bym ręce umyć. 

– No to ru­szaj się żwa­wiej. Im wcze­śniej przyj­dzie­my, tym wcze­śniej bę­dziesz mógł je umyć. 

Kor­ne­liusz prze­je­chał ręką po wło­sach i od­su­nął kil­ka wil­got­nych ko­smy­ków z koł­nie­rza. Pot lał mu się po twa­rzy. Co­raz bar­dziej dzia­ła­ło mu na ner­wy ce­dze­nie słów przez chło­pa­ka. Po­ma­so­wał brzuch w oko­li­cy żo­łąd­ka, do tej pory było mu nie­do­brze. 

Za­da­nie było bar­dzo trud­ne. Z Wo­ute­rem Winc­klem, swo­im ku­zy­nem, przy­jaź­nił się mimo róż­nic w po­glą­dach. Kie­dy czte­ry lata temu Elż­bie­ta zmar­ła w po­ło­gu, to on po­zo­stał przy Wo­ute­rze, po­mógł mu zna­leźć mam­kę dla nowo na­ro­dzo­ne­go dziec­ka. Czę­sto się so­bie zwie­rza­li. Prze­żył szok, kie­dy pryn­cy­pał po­wie­dział mu, czym zaj­mu­je się jego krew­ny. Naj­pierw nie uwie­rzył, bo Wo­ute­ra uwa­żał za­wsze za mą­dre­go czło­wie­ka. Po­nad­to my­ślał, że zna go na wy­lot, że nie mają przed sobą żad­nych ta­jem­nic. Ale Ad­ria­en po­ka­zał mu do­wo­dy. Po­cząt­ko­wo Kor­ne­liusz był bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny, po­tem za­czę­ła go ogar­niać co­raz więk­sza wście­kłość.

Jak Wo­uter mógł tak nad­użyć jego za­ufa­nia? Wie­lo­let­nia przy­jaźń oka­za­ła się po­mył­ką, far­są opar­tą na kłam­stwach. Te­raz, po tych wszyst­kich roz­mo­wach o re­li­gii, o swo­ich prze­ko­na­niach, szcze­rość słów ku­zy­na oka­za­ła się dys­ku­syj­na. 

Kor­ne­liusz wes­tchnął. Wie­dział, że pro­wa­dzi­ła go bo­ska ręka, że otrzy­ma prze­ba­cze­nie, ale nie spo­dzie­wał się, że bę­dzie mu tak cięż­ko. To nie okru­cień­stwo po­peł­nio­ne­go czy­nu tak go po­ru­szy­ło, nie, tu nie miał skru­pu­łów. Cho­dzi­ło o sa­me­go Wo­ute­ra. Bę­dzie za nim tę­sk­nił. Za jego ży­wot­no­ścią, nie­mą­dry­mi żar­ta­mi, jego hoj­no­ścią i dy­stan­sem do sie­bie. Po­szedł do nie­go z ser­cem prze­peł­nio­nym nie­na­wi­ścią. Te­raz wra­cał stam­tąd z bó­lem w ser­cu. 
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Pach­nia­ło pa­pie­ro­sa­mi i sma­żo­nym bocz­kiem. Ty­go­dnio­wy ja­dło­spis ocie­ka­ją­cy tłusz­cza­mi nie­na­sy­co­ny­mi i wę­glo­wo­da­na­mi wi­siał za po­ry­so­wa­ną pla­sti­ko­wą szyb­ką. Obok przy­ci­sków do win­dy ktoś po­wie­sił klep­sy­drę. Alek prze­czy­tał, że po­grzeb de­tek­ty­wa od­był się pięć ty­go­dni temu, że żona i dzie­ci będą za nim tę­sk­ni­li, że nie chciał kwia­tów. Obok wid­nia­ło ogło­sze­nie, że dru­ży­na rug­by Sco­tland Yar­du pil­nie po­szu­ku­je no­wych za­wod­ni­ków, za­in­te­re­so­wa­nym po­da­no nu­mer te­le­fo­nu.

Drzwi się otwo­rzy­ły. Chciał się od­su­nąć, żeby ko­bie­ta, któ­ra wła­śnie zje­cha­ła, mo­gła wyjść. W tym sa­mym mo­men­cie usły­szał „dzień do­bry”. Ko­bie­ta z win­dy wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. 

– Dawn Wil­liams.

Z uśmie­chem wy­sia­dła. Była tego sa­me­go wzro­stu co on i mia­ła skó­rę ko­lo­ru ma­ho­niu. 

– Przy­szedł pan z wi­zy­tą do in­spek­to­ra Wa­inw­ri­gh­ta?

– Tak, umó­wi­łem się z nim. 

Ski­nę­ła gło­wą.

– Asy­stu­ję w do­cho­dze­niu. W tę stro­nę pro­szę. 

Szła tak szyb­kim kro­kiem, że mu­siał zwięk­szyć swo­je nor­mal­ne tem­po. Na koń­cu ko­ry­ta­rza za­pu­ka­ła do ja­kie­goś po­miesz­cze­nia. 

– Sir, pan Scho­el­ler do pana. – Przy­ci­snę­ła ple­cy do lek­ko uchy­lo­nych drzwi, żeby mógł wejść. 

Wa­inw­ri­ght stał pod oknem, po pra­wej stro­nie wi­sia­ła ta­bli­ca, któ­ra wy­glą­da­ła, jak­by była na wpół zje­dzo­na przez kor­ni­ki. Świa­tło prze­świe­ca­ło jego od­sta­ją­ce uszy, przez co mia­ły bar­wę ży­wo­czer­wo­ną i wy­da­wa­ły się uno­sić obok gło­wy. W le­wej dło­ni trzy­mał pu­deł­ko pi­ne­zek. 

– Pa­nie Scho­el­ler, do­brze, że pan przy­szedł. Pro­szę usiąść. Na­pi­je się pan kawy czy her­ba­ty? – za­py­tał, pa­trząc na Dawn.

– Nie, dzię­ku­ję, na ra­zie nic.

Alek usiadł. Wzrok skie­ro­wał na ta­bli­cę.

– Jak pan wi­dzi, wła­śnie chcia­łem za­cząć. 

Wa­inw­ri­ght oparł się o biur­ko i za­czął coś pi­sać na skraw­ku pa­pie­ru. Alek usły­szał, że drzwi za jego ple­ca­mi za­my­ka­ją się ci­cho. Po­kój wy­peł­nił cięż­ki za­pach atra­men­tu i skro­ba­nie mar­ke­ra. 

– A za­tem... – Wa­inw­ri­ght pod­szedł do ta­bli­cy i przy­piął pa­pie­rek pi­nez­ką. 

Alek skrzy­wił się, kie­dy zo­ba­czył, co tam było na­pi­sa­ne. Wstał. 

– Spra­wa Scho­el­le­ra – prze­czy­tał Wa­inw­ri­ght i za­ło­żył ręce na pier­si. Ra­zem pa­trzy­li na tekst. De­tek­tyw spoj­rzał w bok i zo­ba­czył, że Alek za­ci­snął zęby. 

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go pan chce jesz­cze raz ze mną roz­ma­wiać – ode­zwał się Alek po­iry­to­wa­nym gło­sem. – Po­wie­dzia­łem panu wszyst­ko, nic nie wiem poza tym, co już ze­zna­łem.

– Mhm, ale mimo to chcę z pa­nem jesz­cze raz omó­wić wszyst­ko krok po kro­ku. Na wy­pa­dek, gdy­by­śmy coś prze­oczy­li, ja albo pan. 

– Tra­ci pan czas. 

– Le­piej bę­dzie, je­śli po­zwo­li mi pan sa­me­mu de­cy­do­wać o tym, jak mam wy­ko­rzy­sty­wać swój czas. – Wa­inw­ri­ght od­wró­cił się do nie­go i zro­bił krok do przo­du. Stał tak bli­sko Alka, że mógł do­strzec po­pę­ka­ne na­czyn­ka na jego no­sie. – Im szcze­gó­ło­wiej po­roz­ma­wia­my ze wszyst­ki­mi, któ­rzy są po­wią­za­ni z tym zda­rze­niem, tym szyb­ciej bę­dzie­my mo­gli roz­po­cząć do­cho­dze­nie i za­koń­czyć spra­wę suk­ce­sem. Za­kła­dam, że i panu za­le­ży na do­wie­dze­niu się, kto ma to mor­der­stwo na su­mie­niu. Pew­nie oglą­dał pan w te­le­wi­zji do­syć kry­mi­na­łów, żeby wie­dzieć, że naj­waż­niej­sze są pierw­sze go­dzi­ny śledz­twa. – Śled­czy co­raz bar­dziej pod­no­sił głos. Pod­szedł jesz­cze bli­żej. 

Alek się cof­nął.

– Wcho­dzę na pana te­ry­to­rium? No, ura­zi­ła mnie pana uwa­ga o mar­no­wa­niu cza­su. Więc je­śli pan po­zwo­li, to za­cznie­my od razu. Pro­szę mi po­da­wać po ko­lei te zdję­cia, będę je wie­szał. – Wa­inw­ri­ght wska­zał ster­tę le­żą­cą na biur­ku. 

Alek pod­szedł z wa­ha­niem. Wziął zdję­cie z wierz­chu: drzwi wej­ścio­we do Ca­do­gan Pla­ce. De­tek­tyw kuc­nął i prze­cią­gał pę­dzel­kiem po klam­ce. Alek wi­dział sie­bie w otwar­tych drzwiach. Wa­inw­ri­ght wy­jął mu zdję­cie z rąk. Przy­piął je do ta­bli­cy i puk­nął w nie pal­cem. 

– Dla po­rząd­ku, pa­nie Scho­el­ler: drzwi były otwar­te, kie­dy pan wcho­dził?

– Tak.

– Za­kła­da­my, że pan Scho­el­ler wpu­ścił ko­goś do środ­ka. Nie ma śla­dów wła­ma­nia. Przy­pusz­cza­my na­wet, że był to ktoś, kogo on znał. Za­kła­dam, że pana stryj nie miał zwy­cza­ju wpusz­czać w nocy do środ­ka byle kogo?

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. 

– Czy przy­cho­dzi panu na myśl, kto mógł wte­dy przyjść?

Alek po­trzą­snął gło­wą i wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Pa­nie Scho­el­ler, czy pana stryj... jak to ująć... spo­ty­kał się z róż­ny­mi oso­ba­mi? Może do ko­goś dzwo­nił, szu­kał to­wa­rzy­stwa tej nocy?

– Nie ro­bił ta­kich rze­czy. – Alek spoj­rzał na Wa­inw­ri­gh­ta ze zło­ścią. 

– Okej, do­brze. Na­stęp­ne zdję­cie pro­szę.

Alek wło­żył fo­to­gra­fię w wy­cią­gnię­tą rękę de­tek­ty­wa. 

– Do­brze, to jest hol. Kie­dy pan wcho­dził, świa­tło było za­pa­lo­ne czy nie?

– Wy­łą­czo­ne. 

– A po­tem?

Alek wes­tchnął. 

– Już mó­wi­łem. Świa­tło pa­li­ło się w ga­bi­ne­cie. Tam go zna­la­złem. 

– Mar­twe­go?

– Tak. – Alek po­czuł ucisk w gar­dle.

– Pana stryj był tor­tu­ro­wa­ny, sam pan to za­uwa­żył. Czy wie pan dla­cze­go? Czy zaj­mo­wał się spra­wa­mi, któ­re nie po­win­ny uj­rzeć świa­tła dzien­ne­go?

– Skąd panu ta­kie rze­czy przy­cho­dzą do gło­wy! Czło­wiek w wie­ku sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu lat zaj­mu­ją­cy się nie­le­gal­ny­mi spra­wa­mi? Co pan ma na my­śli, je­śli moż­na za­py­tać? Niech zgad­nę. Nar­ko­ty­ki. Fak­tycz­nie, już to wi­dzę: mój stryj z wa­li­zecz­ką ko­ka­iny od­wie­dza po ko­lei wszyst­kie noc­ne klu­by, szu­ka­jąc klien­tów. No nie­ee, wie pan co? A może zaj­mo­wał się por­no­gra­fią dzie­cię­cą? Jesz­cze le­piej, han­dlo­wał dzieć­mi! Prze­my­cał dzie­ci z Taj­lan­dii, od­bie­rał im pasz­por­ty i ka­zał pra­co­wać w bur­de­lach, do­pó­ki nie pad­ną. 

– Pa­nie Scho­el­ler, ja...

– Nie, nie – prze­rwał mu Alek, wy­cią­ga­jąc rękę. – Chwi­lecz­kę, jesz­cze nie skoń­czy­łem. Nie mam za­mia­ru słu­chać pana dal­szych in­sy­nu­acji. Ten czło­wiek cie­szył się sza­cun­kiem w naj­wyż­szych krę­gach, miał przy­ja­ciół wśród po­li­ty­ków i dy­plo­ma­tów. To on na­uczył mnie sza­cun­ku i mi­ło­ści do lu­dzi, na­uczył, co to zna­czy być czło­wie­kiem w tym ze­psu­tym świe­cie. Pan chce mi udo­wod­nić, że zaj­mo­wał się po­dej­rza­ny­mi spra­wa­mi. Wy­da­je się panu, że kim pan jest?

– Wiem, kim je­stem – od­po­wie­dział Wa­inw­ri­ght uspo­ka­ja­ją­cym to­nem. – A Tib­bens?

Na chwi­lę zbił Alka z tro­pu. 

– Co: Tib­bens?

– Co może mi pan o nim po­wie­dzieć?

– Prze­cież pan z nim roz­ma­wiał. 

– Oczy­wi­ście, ale chciał­bym usły­szeć o nim coś wię­cej od pana. 

– Jak to ode mnie? Już od trzy­dzie­stu lat jest na służ­bie u stry­ja. Znam go od mo­men­tu, kie­dy tam za­miesz­ka­łem. Zo­stał kie­dyś przy­ję­ty na szo­fe­ra i ni­g­dy stry­ja nie opu­ścił. Je­dy­ne, co o nim wiem, to że sko­czył­by za nim w ogień. Wszyst­ko by dla nie­go zro­bił.

– Wszyst­ko? Jak da­le­ko mógł się po­su­nąć?

– O co panu cho­dzi?

– O to. – Wa­inw­ri­ght pod­szedł do pa­ra­pe­tu i wziął brą­zo­wą ko­per­tę. Wy­jął z niej zdję­cie i po­wie­sił na ta­bli­cy. Tib­bens pa­trzył ze sto­ic­kim spo­ko­jem przed sie­bie, trzy­ma­jąc w ręku ta­blicz­kę z nu­me­rem. 

– Co to jest? – Alek pod­szedł do ta­bli­cy i po­pa­trzył na zdję­cie.

– Wil­bur Tib­bens ma prze­szłość kry­mi­nal­ną. Był kie­dyś aresz­to­wa­ny za znę­ca­nie się. 

– Znę­ca­nie się? Nie­moż­li­we. – Zdu­mio­ny Alek jesz­cze raz rzu­cił okiem na zdję­cie. – On ni­g­dy ni­ko­go nie po­bił.

– Kie­dyś ko­goś jed­nak po­bił – od­po­wie­dział Wa­inw­ri­ght z dez­apro­ba­tą. – Nie­ład­nie. Za­sta­na­wiam się, czy się nie po­kłó­ci­li i sy­tu­acja nie wy­mknę­ła się spod kon­tro­li.

– Kłót­nia mię­dzy nimi? Gdy­by tak było, toby mi po­wie­dział.

– Hm. To może ina­czej. Czy w ostat­nim cza­sie za­uwa­żył pan u stry­ja ja­kąś zmia­nę? Co u nie­go było sły­chać? Jak się czuł? Czy za­cho­wy­wał się nor­mal­nie?

– Nie, nic szcze­gól­ne­go nie za­uwa­ży­łem. 

– Nic?

– No nic.

– Czy śmierć mo­gła mieć coś wspól­ne­go z szan­ta­żem? Jak się za­cho­wy­wał w ostat­nim cza­sie? Czy był pod­nie­co­ny, szyb­ciej wpa­dał w roz­tar­gnie­nie, zło­ścił się na coś, może był nie­spo­koj­ny?

– Nie musi mi pan tłu­ma­czyć, ro­zu­miem, o co panu cho­dzi. 

– Więc?

– Więc co? – burk­nął Alek.

– Czy był szan­ta­żo­wa­ny?

– Czym? Pew­nie pan my­śli, że ma to ja­kiś zwią­zek z jego ho­mo­sek­su­ali­zmem. Nie­moż­li­we, nie krył się z tym. 

– Do­brze, pro­szę mi po­dać to zdję­cie, i jesz­cze tam­to – uciął Wa­inw­ri­ght, wci­ska­jąc Al­ko­wi do rąk pu­deł­ko pi­ne­zek. Wziął na­stęp­ne zdję­cie, jed­ną ręką przy­trzy­mał je na ta­bli­cy, a dru­gą wy­cią­gnął po pi­nez­kę. Nie od­wra­ca­jąc się, rzu­cił: – Co pan zro­bił po wej­ściu do ga­bi­ne­tu?

Wa­inw­ri­ght przy­sta­nął na chwi­lę przed fo­to­gra­fią, któ­rą wła­śnie po­wie­sił, i od­su­nął się na bok. Alek wes­tchnął. Kie­dy pa­trzył na mar­twe cia­ło le­żą­ce na pod­ło­dze, po­czuł na so­bie wzrok de­tek­ty­wa. Prze­łknął śli­nę i po­tarł oczy czub­ka­mi pal­ców. Po­tem spoj­rzał ze zło­ścią na Wa­inw­ri­gh­ta. 

– To już też mó­wi­łem. Le­żał przed ko­min­kiem. Pod­bie­głem do nie­go. Kie­dy go zo­ba­czy­łem, za­raz za­dzwo­ni­łem na po­go­to­wie. 

– Czy prze­su­wał pan cia­ło, do­ty­kał cze­goś?

– Oczy­wi­ście, że do­ty­ka­łem, prze­cież pan wi­dzi. Pod­ło­ży­łem mu po­dusz­kę pod gło­wę i zba­da­łem puls... Pró­bo­wa­łem go jesz­cze... re­ani­mo­wać, ale było za póź­no.

– Jest pan pe­wien? – Wa­inw­ri­ght pod­niósł głos i wska­zał ta­bli­cę. – Niech pan spoj­rzy na tę twarz. Czy wi­dać w niej strach? Czy to jest twarz ko­goś, kto się boi? Czy to jest ktoś, kto pa­trzy w oczy mor­der­cy? Pro­szę, to... i jesz­cze to.

Rzu­cił na biur­ko zdję­cia z cia­łem Fran­ka sfo­to­gra­fo­wa­nym z róż­nych stron. Po­tem pod­szedł do Alka. 

– Pa­nie Scho­el­ler, za­gram z pa­nem w otwar­te kar­ty. Mamy ra­port pa­to­loż­ki i za­kła­du me­dy­cy­ny są­do­wej. Są tam rze­czy, któ­re nie zga­dza­ją się z pana ze­zna­nia­mi. Chy­ba nie po­wie­dział nam pan wszyst­kie­go. Co pan przed nami ukry­wa?

Alek prze­łknął śli­nę. 

– Dla­cze­go miał­bym coś ukry­wać?

– No wła­śnie nie wiem dla­cze­go. – Puk­nął Alka pal­cem w pierś. – Ale pan do­brze wie, że róż­ne rze­czy się nie zga­dza­ją. 

– Co na przy­kład?

– Na przy­kład to, że na pół­ce z książ­ka­mi zna­leź­li­śmy śla­dy krwi pana stry­ja. Ale tyl­ko w jed­nym miej­scu. To ozna­cza, że coś z tej pół­ki wziął już po tym, jak go tor­tu­ro­wa­no. Praw­do­po­dob­nie książ­kę. Dziw­ne jest to, że na żad­nej książ­ce nie było śla­dów krwi. Nie zna­leź­li­śmy ich. 

– A więc za­kła­da pan, że ja to coś zna­la­złem, a nie mor­der­ca? Dla­cze­go nie on? Poza tym uwa­ża pan, że stryj w ta­kim sta­nie wstał, żeby wy­jąć książ­kę z pół­ki? Nie wy­da­je mi się to praw­do­po­dob­ne.

– Może coś po­wie­dział?

– Ja­sne, coś po­wie­dział. Czy to są nowe me­to­dy śled­cze Sco­tland Yar­du? Py­tać mar­twe­go, jak zgi­nął? Był mar­twy, kie­dy tam wsze­dłem. Ile razy mam to po­wta­rzać? Pod­ło­ży­łem po­dusz­kę pod gło­wę, re­ani­mo­wa­łem me­to­dą usta – usta i ro­bi­łem ma­saż ser­ca. 

– Dla­cze­go pod­ło­żył mu pan po­dusz­kę pod gło­wę?

– Słu­cham?

– Pa­nie Scho­el­ler, dla­cze­go pod­ło­żył pan po­dusz­kę pod gło­wę? Wcho­dzi pan do po­ko­ju, wi­dzi, że pana stryj leży mar­twy. I pierw­sza rzecz, jaką pan robi, to bie­rze pan po­dusz­kę i pod­kła­da mu pod gło­wę. To ab­sur­dal­ne! 

Wa­inw­ri­ght za­uwa­żył, że Alek za­czął mru­gać.

– Niech pan po­słu­cha, to była pierw­sza myśl, jaka mi przy­szła do gło­wy. Żeby Fran­ko­wi było wy­god­niej. 

– Chciał pan, żeby mar­twe­mu czło­wie­ko­wi było wy­god­niej? Cie­ka­we. A więc pod­ło­żył mu pan po­dusz­kę pod gło­wę, za­nim za­czął pan re­ani­mo­wać. 

– Tak.

– Bo my­ślał pan, że on jesz­cze żyje? 

– Wła­śnie.

– Spryt­ne, naj­pierw pod­ło­żyć ko­muś po­dusz­kę pod gło­wę, żeby po­tem re­ani­mo­wać usta – usta? Tego na­uczy­li pana na kur­sie? Naj­pierw pod­łóż po­dusz­kę pod gło­wę re­ani­mo­wa­ne­go?

– Nie wiem, nie mam żad­ne­go do­świad­cze­nia...

– Zda­niem ra­tow­ni­ków z po­go­to­wia wie­dział pan bar­dzo do­brze, jak się re­ani­mu­je. Szko­da, my­śla­łem, że pan nam po­mo­że, ale nie­ste­ty.

Alek wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Ostrze­ga­łem pana, że tra­ci pan ze mną czas. 

– Pa­nie Scho­el­ler, pan coś ukry­wa. Nie wiem co i nie wiem dla­cze­go. Umów­my się tak, że je­śli przyj­dzie panu do gło­wy coś, co nam może po­móc, to się pan z nami skon­tak­tu­je. Niech pan to spo­koj­nie prze­my­śli. Komu mo­gło za­le­żeć na śmier­ci stry­ja, po­mi­ja­jąc pana, oczy­wi­ście? Kogo wpu­ścił­by w nocy do domu? Je­śli wpad­nie pan na coś, co mo­gło­by być dla nas przy­dat­ne... – Wa­inw­ri­ght wy­cią­gnął po­gnie­cio­ną wi­zy­tów­kę z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wrę­czył ją Al­ko­wi. 

– Przed chwi­lą po­wie­dział pan mi­mo­cho­dem, że miał­bym sko­rzy­stać na śmier­ci stry­ja. – Alek wło­żył wi­zy­tów­kę do kie­sze­ni spodni. – Żeby wszyst­ko było ja­sne: je­śli mnie o coś po­dej­rze­wa­cie, to pro­szę mi to po­wie­dzieć pro­sto w twarz. Za­kła­dam, że prze­śle­dził pan moją prze­szłość. W związ­ku z tym wie pan, że nie po­trze­bu­ję pie­nię­dzy stry­ja, sam po­tra­fię się świet­nie utrzy­mać. 

Wa­inw­ri­ght spoj­rzał na nie­go. Rze­czy­wi­ście pro­sił Dawn o spraw­dze­nie wszyst­kich in­for­ma­cji o Alku. Rano przej­rzał cały ra­port. 

Alek miał sie­dem lat, kie­dy jego ro­dzi­ce zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej. Frank Scho­el­ler, brat jego ojca, zo­stał wy­bra­ny na opie­ku­na chłop­ca i spro­wa­dził go do Lon­dy­nu. Alek stu­dio­wał hi­sto­rię, ale jej nie skoń­czył, bo po­świę­cił się pa­sji ma­lar­skiej. Do­brze na tym wy­szedł. W tej chwi­li na­le­żał do naj­le­piej sprze­da­ją­cych się ar­ty­stów Eu­ro­py Za­chod­niej. Jego ob­ra­zy szły jak cie­płe bu­łecz­ki i przy­no­si­ły śred­nio dwie­ście ty­się­cy fun­tów za sztu­kę. Dawn zdo­ła­ła też usta­lić, że kil­ka lat temu Alek spę­dził sześć mie­się­cy w kli­ni­ce, żeby wy­le­czyć się z uza­leż­nie­nia od ko­ka­iny. 

– Mówi pan: pie­nią­dze, pa­nie Scho­el­ler? Nie­wie­lu lu­dzi ma ich do­syć. To oczy­wi­ście za­le­ży od po­trzeb – oświad­czył Wa­inw­ri­ght, pa­trząc zna­czą­co na Alka. – Poza tym pie­nią­dze nie są je­dy­nym mo­ty­wem po­peł­nia­nia mor­der­stwa, wie pan o tym tak samo do­brze jak ja. Na­wia­sem mó­wiąc, wie pan, że ma pan już wstęp do domu? I cia­ło stry­ja też zo­sta­ło zba­da­ne. Ro­zu­miem, że zo­sta­nie po­cho­wa­ny w Ho­lan­dii, może pan za­cząć za­ła­twiać for­mal­no­ści. 

Wy­cią­gnął dłoń. 

– No to do zo­ba­cze­nia. 

Kie­dy za­mknął za sobą drzwi, Wa­inw­ri­ght pod­szedł do ta­bli­cy. Ostat­nie zdję­cie, któ­re po­wie­sił, było fo­to­gra­fią Alka. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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